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TYGODNIK
W ychodzi w e W torki i 

Piątki. Prenumerata przyj­
muje się pod adresem do 
W ydaw cy Tygodnika w  
Petersburgu, do Expedycyi 
Gazet Petersburskiego Pocz- 
tam tu, lub do xięgarni Gra* 
fe; w  Warszawie, w  dru­
karni Zawadzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze informa- 
cyjnem; w  W ilnie, w  x ię- 
garni Zawadzkiego; nadto we 
w szystk ich  Pocztowych w 
kraju urzędach,

PET BESŚraSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó LE STW A  POLSKIEGO.

Cena B oczn a: W Rossyi 
s pocztą, a w  sto licy , z no­
szeniem do m ieszkań, 50  r. 
ass. P ó łr o c z n a , 25  r. ass. 
Bez poczty, d la  odblera- 
ą ey c li w xiegarni Grafe: 

M oczna, 45 r. ass. P ó łr o c z ­
n a , 25  r. ass. D la  Królestwa 
1’olskiego: R o czn a , 55 r. ass. 
P ó łr o c z n a ,  28 r. ass.

W  29 L i s t o p a d a .

kbom osct ItmjoW
28 L istopada.

Petersburg, -  G rudu^

Reskrypt C e s a r s k i ,  J o  Namiestnika Królestwa Polskiego, 
Głównodowodzące go armiją czynną , Jenercd-feldmarszałka 
ścięcia Warszawskiego, hrabi Paskiewicza Łrywanskiego.

Xiqzg Janie synu Teodora! Znakom ite zasługi położo­
ne przez was dla M n i e  i dla Ojczyzny, odznaczyły się no­
wym dowodem zupełnie was godnym . Pośród różnorod­
nych i wielolicznych zatrudnień , jako Namiestnik M ó j  w  

Królestwie Polskiem i jako Głównodowodzący arm ią czyn­
ną, zwracając troskliw ą uwagę na w-szełkie gałęzie poru- 
czonej wam administracyi, postawiliście na stopniu odzna­
czającej się doskonałości, g łów ną część In tendentury  czyn­
nej armii —  rachunkow ość ogrom nych kapitałów na utrzy­
m anie wojska przeznaczonych. Złożywszy jeszcze w roku 
przeszłym rachunki za rok 1835 , In tendentura przedsta­
wiła takowe i za rok 1837 w term inie zakreślonym , tym­
czasowa zaś Kommissya rachunkow a uskuteczniła zupełny 
obrachunek z całej epoki wojny w Królestwie Polskiem. 
Wszystkie te rachunki przejrzane w Kontrolli Państw a, 
uznane zostały za zupełnie usprawiedliwione, w skutek 
czego wydane zostały odpowiednie pokwitowania. Tym spo­
sobem została położoną stała zasada regularnem u składa­
niu rachunków  z wydatków wojennych. Przechodząc atoli 
od skutecznie osiągniętego postępu rachunkowości do istoty 
samychże rachunków  i do ich wypadku, z najżywszem za­
dowoleniem Dostrzegliśmy i w nich owoce waszych sta­
ra ń , waszej troskliwości, waszego nieustającego czuwania 
nad dobrem  Państwa. Rachunek za rok 1831 przekonywa, 
że w chwili, kiedy wypadki wojenne wymagały całej wa­
szej uwagi, umieliście zjednoczyć z zaletami znakomitego 
W odza, sławę troskliwego Naczelnika , przez zaspokojenie 
w czasie właściwym wszystkich potrzeb wojska, a zarazem

surow ego przestrzegacza interesu skarbu , przez znaczne 
ograniczenie wydatków etatami oznaczonych. Przenikniony 
najczulszą wdzięcznością za tak znakomite zasługi wasze, 
poczytuję sobie za szczególną przyjem ność objawić wam 
z tego powodu M o j e  całkowite i zupełne zadowolenie. —  
Pozostaję na zawsze wam  przychylnym.

Na oryginale własna J. C. M o śc i ręk ą  podpisano.
M IK O Ł A J .

Dan wr Carsłueńi Siele, 2  Listopada 1838 r, fCecz. P e r .J

Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły orderów , z  d. 1  b. 
ni., mianowani kaw aleram i o rderu  Sw . S ta n i s ła w a  3 k i a s­
sy : D oktor M edycyny, Członek-operator W ołyńskiego lekar­
skiego Zarządu, Radzca Stanu Schildkneclit i Człotiek-aku- 
szer tegoż Zarządu D . M. i Chir., Radzca Koli. Wczelk; 
Policm ejster Białostocki, Podpułkow nik W ieprycki, Radzca 
Wileńskiego Gubernijalnego Rządu, Assesor Kol. Anisimow 
i P rałat K atedry W ileńskiej, Członek Rzymsko-katolickiego 
duchow nego Kollegium X. Żyliński; — t e g o ż  o r d e r u  4  
k la s sy , tegoż dnia, Professor zwyczajny W ileńskiej Medy- 
czno-cbirurgicznej Akademii, Radzca D w oru Hryniewicz i 
Łucki powiatowy D oktor, Sztab-lekarz Mark Miller,

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządz. Senatu, z d. 4 
b. m ., zostający przy Ministerstwie S karbu , Radzca Stanu 

. Kołkowśki, mianowany Prezesem  Smoleńskiej Izby Skarbo­
wej, na miejsce Rzeczyw. Radzcy S tanu Bezkorowajnyj, 
który złożony zostaje s tego urzędu  z zastrzeżeniem n ie- 
przyjmowania na przyszłość. —  8  tegoż n i., W ielki Koniu­
szy D w oru C e s a r s k i e g o ,  xiążę Dołgorukow, uw olniony 
zostaje od sprawowania obowiązków urzędu Prezesa Kan­
toru In tendentury  D w oru (roam-IIiiTeii/i.unTeKaa K om opaj—- 
Ochmistrz D w oru, xiążę Sergiusz Gagarin, mianowany Vi- 
ce-prezesem K antoru  Intendentury D w oru, na miejsce Rze­
czyw. Radzcy Stanu Sieniawin, którzy na własną prośbę 
otrzym uje uwolnienie od tego urzędu i mianowany zostaje 
sprawującym  obowiązki Nowgorodzkiego Cywilnego G u­

bernatora.
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—  P. Minister Spraw  wewnętrznych oznajmił Rządz. 
Senatowi, ze 7 b. m., N. C e s a r z  J m c , z  liczby dwóch 
wybranych przez szlachtę gubernii Mińskiej kandydatów, 
raczy! zatwierdzić na urzędzie tamecznego Gubernijalnego 
Marszałka, Rzeczywistego Radzcę Stanu Osztorpa.

Ukazy Rządzącego Senatu.
1) 15 b. in. (Z ogólnego Zgrom. 4, 5 i Granicznego 

Departamentów.) O surowej naganie (BbiroBopi) danej Czer- 
nihowskiemii Rządowi Gubernijalnemu za nieprawne jego 
postępowanie w sprawie Radczyni Tajnej Uwarow, z Rze­
czywistym Radzcą Stanu Perowskim.

S 1 D e p a r t a m e n t u .
2) 16 tegoż 772. Z ogłoszeniem Ustawy Zarządu Suelio- 

tińskiego żeńskiego szpitalu.
3) 17 tegoż m. Z zaleceniem wszelkim władzom, o ści- 

ślejszein wykonywaniu 765, 7 6 6  i 767 artykułów X T o m u  
Układu Praw, mianowicie, iżby m a ją tk i  bezdziedziczne (b h -  

MopoHHbifl) nie prędzej zabierane były na Skarb, aż po
. upływie 10 lat od dnia wydrukowania w gazetach wezwa­

nia naturalnych spadkobierców', i iżby przeciwne pomienio- 
nym przepisom wyroki stanowione nie bGy.

4) 2 2  tegoż rn. ,Na przedstawienie P. Ministra Spraw 
W ewn. i Zdanie Komitetu PP. Ministrów IN. C e s a r z  J m c  

raczył roskazać w d. 25  Października; «domy Członków 
(.Zarządów lekarskich, tudzież lekarzy powiatowych i w 
«ogólności służących przy rządowych zakładach, etatowych 
(dekarzy, w których oni sami mieszkają, uwalniają się od 
((kwaterunku wojskowego w czasie pokoju, wyjąwszy wszak- 
nie stolice.*

Prawidła podług których włościanie obywatelscy guber- 
hij zachodnich mogą być wynajmowani na spław towarów 

do Gdańska, Królewca i Torunia.
(D o k o ń czen ie .)

11) Zarządzający dobrami wtedy tylko władni są na 
tychże zasadach wynajmować włościan na statki, kiedy do 
tego szczególnie przez właścicieli dóbr są umocowani. Lecz 
w tym kazie opisana wyżej odpowiedzialność polega na sa­
mym właścicielu;

12) W  razie jeżeliby włościanie uchylali się od roboty 
lub wypełniali ją  niedbale, oajmujący udaje się oto do sta­
rosty lub  przystawy, a jeżeliby ten nie zmusił ich do pil­
niejszego pracowania, będzie mógł skarżyć się miejscowej 
zwierzchności lub  Konsulowi; lecz przedsiębiorcy suro wie

zabrania się karać  ich cieleśnie lub odejm ować żywność.
13) Jeżeli w podróży włościan do miejsca zabrania się 

na Statki, w czasie spławu w granicach Rossyi, lub w po­
dróży na powrot do domów z zagranicy, zajdą gdziekol­
wiek do Miejskiej lub Ziemskiej Policyi skargi od włościan 
o nieodbieranie umówionej żywności, lub odzieży; w takim 
razie Policya zmusza starostę lub  przystawę przy włościa­
nach do zadośćuczynienia im niezwłocznie i jednoczasowie 
zawiadomi o tem swoję zwierzchność, która porozumie się 
ze zwierzchnością miejscową nad obywatelem, w celu postą­
pienia względem niego na zasadzie danego rewersu.

14) Po przyjściu statków do portu, nie później jak na­
zajutrz, starosta lub przystawa przy robotnikach znajdują- 
cy się tudzież szyper statku, podają do Konsulatu spis 
imienny ludzi, przybyłych na statkach lub s transportem.

15) Konsul osobiście przekonywa się według tego spisu 
o liczbie ludzi i zapytuje ich czy odbierają wszystko co się 
im z mocy niniejszej ustawy należy? W razie słusznej skar­
gi on zniewala przedsiębiercę do niezwłocznego zadość­
uczynienia.

16) W  porcie, po przybyciu statku, włościanie pod żad­
nym pozorem nie mogą być zatrzymywani dłużej nad dwa 
tygodnie.

17) Przy wyprawianiu włościan na powrot, Konsul pow­
tórnie przekonywa się osobistem ich badaniem, azali ode­
brali wszystko co im się należało tak w porcie, jako i na 
powrotną podróż. Następnie zwraca staroście lub przysta­
wię spis imienny za którym przybyli i obowiązuje go do 
czuwania w podróży, iżby włościanie szli razem, nie roz­
chodząc się i niedopuszczali się żadnych po drodze bez­
prawi.

18) W  razie niedopełnienia przez przedsiębiercę którego- 
kol wiek z ustanowionych w artyk. 15, 16 i 17 prawideł,  
we względzie żywności, Konsul może wydawać na rachu­
nek przedsiębiorcy pieniądze w ilości, oznaczonej artyku­
łem 1560 Ustawy o Konsulach w Europie i Ameryce, w 
XI Tomie Układu Praw. O każdem zaniedbaniu przez 
przedsiębiercę obowiązków jego względem włościan, K on­
sul zawiadamia miejscową zwierzchność tej gubernii, s któ­
rej oni są najęci.

19) Zawarty kontrakt nie może być  przez najmującego 
przelewany innemu, gdyż obywatel może oddać swych 
włościan pod rozrządzenie jedynie znanej m u osobie.

tabomoict skrawam
Bruxella 2 4  Listopada. Gazeta «le Moniteur Belge» za­

wiera wyrok Królewski, przez który miiicya 1857 roku 
ma rozpocząć czynną służbę.

—  Od kilku dni rzecz idzie o warowniach, które Rząd 
ma zamiar dokonać. W Diest, prace mają zacząć się 21 
Grudnia i ukończyć we trzy miesiące. 150 dział będzie 
tam umieszczonych. Z rozmaitych twierdz sprowadzono 
143,800 kilogramów prochu dla Zaopatrzenia Vanloo.

—  Budżet wojny na rok 1839 wynosi około 43  miljo- 
nów franków. Wojsko ma się składać ze 48,192  ludzi, nie 
licząc Głównego Sztabu. 27,677 ludzi otrzymają urlop na 
rok, a odwod będzie się składa! ze 30,000. Przedsięwzię­
to środki dla utrzymania na stopie wojennej 1 4 ,24 i  koni 
i 3 9  bateryj artylleryi.

Londyn 2 5  Listopada. Publiczność Londyńska, mocno 
jest zajęła w tej chwili toczącą się w Edinburgh sprawą o 
roszczonych przez lorda Stirling prawach do posiadłości 
Kanady.
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  W  Cam berwell mieszka osoba, przybierająca tytuł
K arola - Ludwika de Bourbon, Xięcia Norm andyi. Ten nie- 
dowiedziony dziedzic tronu francuskiego, stał się ostatnie- 
mi dniami ofiarą zamacliu, wymierzonego na jego życie 
przez człowieka, który od niejakiego czasu był jego do­
mownikiem, udąjąc że wierzy jego mniemanej godności. 
Człowiek ten , nazwiskiem Roussell wystrzelił do Xięcta Nor­
mandyi z dw óch pistoletów i ugodził go trzem a kulami. 
Życie Xigcia Normandyi jest jeszcze w niebespieczenstwie; 
zabójca został pojmany przez policyą, ale nie wyjawił do­
tąd powodów które go do zbrodni skłoniły.

—  W iadomości odebrane z Nowego-Yorku po 25  Paź­
dziernika, są pełne niepomyślnych pogłosek. Twierdzą ze 
po odbytej naradzie z naczelnym wodzeni wojsk Kanadyj­
skich, lord D urham  oświadczył, ze w zatrważającym sta­
nie interesów  osady, nie pozostaje m u jak co prędzej w ró­
cić do Anglii, ażeby osobiście wystawie Rządowi położenie 
kraju  i skłonić go do przedsięwzięcia środków  które on, 
lord  D urham , na miejscu obmyślił. Szlachetny lord  miał 
niechybnie 1 Listopada wypłynąć s Q uebec wprost do 
Anglii. Wojna domowa w Kanadzie zdaje się nieuchronną.

Rząd w W ashington odkrył, jak twierdzą, p l a n  spisku, w 
celu dopomagania rokoszanom i udzielił go lordowi D urham , 
Rząd angielski poszle wkrótce znaczne siły wojskowe do Ka­
nady. Tw ierdzą ze mimo usiłowania Rządu Stanów Zjed­
noczonych , 4 0 ,000  am erykanów  jest w gotowości do 
wtargnienia w granice Kanady i wspierania powstańców. 
Prezydent van Buren, miał o tern uprzedzić Rząd Kana­
dyjski, dodając i e  mimo najlepszych chęci niepodobna 
m u  będzie powściągnąć swoich współobywateli od wdania

się do tej sprawy.
Sir John Colborne postanowił działać z największą ener- 

giją i za pierwszym nieprzyjacielskim krokiem ogłosić pra­
wo wojenne. W ypraw ił przeto roskazy iżby wszystkie woj­
ska jakie m ogą być ruszone, przysłane m u były z Nowej 
Szkocyi i Nowego Brunswiku, Miał tak ie zwołać ochotni­
ków i wezwać oficerów sztabowych do czymnej służby.

Sir John Colborne udał się do Q uebec dla widzenia 
się z lordem  D urham . Pułkownik A rthur znajdował się 
juz  tam w tym że celu. Oczekiwano codzień z Anglii ok rę­
tu  ze 30 ,000  karabinów.

Stronnictw o angielskie w Niższej Kanadzie było w naj­
większej niespokojności. Wszyscy są pewni i e  jeżeli 
P arlam en t nie przedsięwezmie rychłych i stanowczych środ­
ków Kanada na zaw’sze będzie stracona dla Anglii.

«Quebec-Mereury» donosi, że kilka osób uwięzionych za 
należenie do powstania uciekło s cytadelli w Q uebec, mię­
dzy niemi jenerał T heller, pułkownik D odge, Partridge, 
P ark er i Culver. Trzej ostatni na nowo zostaligpojmani.l

  W  «Morning Herald z d. 21 Listopada piszą:» W ieść
rozeszła się na Giełdzie że kroki nieprzyjacielskie na g ra ­
nicy Kanady już się rozpoczęły. L ord  D urham  zabrał się 
1 b. m. na okręt w Q uebec. Dziś lord M elbourne zwo­
łał swych kollegów na walną radę. Położenie m inisterstwa 
w dzisiejszych okolicznościach jest jedno  z najtrudniejszych.

Paryż 2 4  Listopada. Reszid pasza s trzem a swemi syna­
mi i orszakiem wyjechał stąd 20  b. m.

—  Monitor zawiera wyrok Królewski z d. 2 0  b, m. 
nakazujący iżby dw a pułki pod nazwaniem «pułków  pie­
choty m orskiej» ustanowione wyrokiem Z roku  1831 były 
na nowo sform owane i do nich dodany jeszcze jeden pułk  
tejże broni.

—  W tóra Rada wojenna Paryska wydała 22 b. m ., wy­
rok w sprawie żołnierza Belabre, który stojąc na warcie 
zastrzelił niejakiego F oh r, Z badań sądowych dało się wi­
dzieć, że Fohr zelżył szyldwacha W  sposób najobrażliwszy 
i usiłował przeleść przez kratę ogrodu T u ileries; że Bela­
bre miał od swego kaprala roskaz strzelania do każdego 
ktoby się tego dopuszczał i że strzelił nie wcześniej, jak  za 
piątem bezskutecznem ostrzeżeniem. Rada wojenna uznała 
Belabre za niewinnego.

—  Sławny doktor Broussais um arł w Paryżu; rozeszła 
się wieść że śm ierć jego nie była naturalna. Rząd nazna­
czył w tym przedmiocie śledztwo.

■—  P. Thiers przybył 21 b. m. do Paryża w powrocie 
z długiej swej podróży.

N O W I N Y  Z H I S Z P A N I I .

Madryt 15 Listopada. Rząd zawsze jeszcze doświadcza 
trudności w złożeniu nowego gabinetu; wymieniają pokolei 
różne osoby, mające stanąć ua jego czele; jedni mówią że 
Prezesem  będzie xiążę G or, inni że jenerał Tacon; ale 
przedewszystkie’m trzeba żeby wybór nowego Prezesa po­
dobał się jenerałowi E sparte ro , który nieprzestaje wywie­
rać mocnego wpływu na czynności Rządu.

—  Kommisya mianowana do ułożenia adresu  odpowiedzi 
na mowę Królewską, nie mogła jeszcze się zgodzić na re« 
dakcyą tego aktu. Członkowie oppozycyi, jako Seoane i 
Olazaga chcą umieścić wzmiankę że traktat poczwórnego 
przymierza nie był ściśle przez F rancyą wypełniony, tu­
dzież oświadczenie, usuwające wszelkie podobieństwo jakie­
gokolwiek z don Carlosem układu; zaś P. Martinez de la 
Rosa mocno opiera się tym dodatkom ,

—  Jenerał van Halen otworzył układy z C abrera w 
celu zapobieżenia m orderstw om  które się z obustron pod 
pozorem odwetu popełniają. C abrera w  pierwszej swojej 
depeszy oświadczył że pomści się za zabójstwa w W alen- 
cyi i już kazał rozstrzelać adjutanta jenerała Pardinas i 
kilku innych niewolników. Van Halen napisał do C abrera, 
że jeżeli nie zaprzestanie, zmusi wodzów wojsk K rólo­
wej do rozciągnienia podobnej surow oścfna 10,000 karlistów 
którzy są w ich ręku.

—  M orderstwa nad jeńcami karlistowskiem i nieustają w 
W alencyi, Alikancie i Saragossie.

—  D on Carlos i jego małżonka spodziewani są na 20 
b. m. do Estella.

Neapol 13 Listopada. Królowa W dowa Angielska i P . 
Thiers spotkali się na W ezuwjuszu. Królowa Jm ć przed- 
wczora dawała na okręcie «Hastings» śniadanie, które trw a­
ło do nocy. Towarzystwo zgromadzone było na pokładzie, 
nad  którym  rozwieszono nam iot, dla zasłonienia się od

■*
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słonecznego upału, który tu  od kilku dni panuje. K rólo­
wa po jutrze wyjedzie z Neapolu i zajedzie do Palerm o, 
gdzie przepędzi kilka dni.

(G az. Senat. Journ. de S. P t. Gaz. Pet. Psz. Pohl.)

SSKTURI psęhne.
PR A C O W N IA  SU CH O D O L SK IE G O .

Im rzadsi są u  nas wielcy artyści, poeci, pisarze, te'm 
więcej zajmują oni tych niewielu w ybranych, których nau­
ki, sztuka, poezya, w iarę i wyznanie stanowią; im z więk- 
szemi trudnościam i i zawadami spotykać się m uszą na 
drodze swojej, tem większego uwielbienia warci, gdy wy­
trw ają do końca. Jeszcze malarze mówią przynajmniej 
szczęśliwi jednym  językiem całem u św iatu ziozumikłym, 
ich dzieła wszyscy rozumieją— ; lecz biedni pisarze rzuceni 
od losu wśród malej garstki współ-towarzyszów jednym  
językiem i myślami z niemi mówiących, a potrzebujący słu­
chaczów i odgłosu, ja k ie  cierpieć muszą, ograniczeni do 
szczupłej często garstki słuchaczy, k tó rą  jeszcze ścieśnia, 
przesąd, m oda i uprzedzenia koteryj. Lecz c o i rob ie, m ó­
wimy jak T urcy : «tak było napisano.» T ak— dla nich napisany 
był los taki w xiędze żywota, kazano im być głosem wo­
łającego na puszczy, pieśnią u tn a rlą  w śród głuchej nocy! 
—  Cóż robić!

Tak myślałem, przez Saski ogród ogołocony z liści idąc 
i  kierując się ku  pracowni jedynego m o ie  w kraju mala­
rza oryginalnego, Januarego Suchodolskiego, którego dzie­
ła namiętnie poznać chciałem — i artystę, razem  pół-wojskc- 
wego, pół-malarza, pół-szlaclicica, który porzuciwszy „to 
życie swojej braci-szlachty próżniackie i niezapełnione, nie 
wahał się z swojem pięknem imieniem wziąść pęzel w 
ręce. Cześć m u niech będzie, ze zrozumiał tak dobrze, iz 
syn Skarbnego W . X. Litewskiego, nie straci na tytule 
artysty. Chciałem poznać, powtarzam , i artystę i dzieła, bo 
niewidziałem jeszcze artysty swojaka; m oznai bowiem to 
imię dać wyrobnikom bez duszy i myśli, którzy niewolni­
czo wzory, często m ierne bardzo, kopjują? Cieszyłem się ze 
poznam  Suchodolskiego, którego zagranicą cenią, co w 
kraju  u  nas,— o cudo!— w kraju nawet już chwalić zaczynają. 
Szedłem do niego na chwilę ty lko, niemając żadnego ty­
tu łu , któryby mi serce i względy jego otworzył, ale ufa­
łem  trochę w los, a nareście W gościnność naszą krajową, 
której, jakem  miał nadzieję, pobyt pod obćem  niebem , 

nie zatarł.
Jużeśmy byli we drzwiach domu* niepozornego wcale, 

ale czystego, i szliśmy po wschodach, mijając drzwi konsu­
latu austryackiego i kierując się wyżej jeszcze. U progu 
przyjął nas brat artysty i śliczny pies dunski, faworyt 
dzieci i ich obrońca zapewne.

Potem  weszliśmy do ślicznego saloniku pięknetni m alo­
widłami ozdobionego. Nie powiem nic o przyjęciu, bo na 
co to opisywać? A pote'm, mówiłem już zdaje mi się, że 
nie miałem żadnego tytułu do lepszego od innych natrę­

tów przyjęcia, których tylu często bardzo nudnych, a za­
wsze przynajmniej pracującem u nie potrzebnych, kosztem 
drogiego czasu, przyjm ować musi malarz w swojej p ra­
cowni.

Lecz śpieszmy m ów ić o obrazach. Nad kanapą wisiała 
próba widoku m orza, rozbijającego się o brzegi, z falami 
wzdętemi i rospryśniętemi; tuż, dwie sceny życia wieśnia­
ków toskańskich, przypominające wybornie tamten l u d , 
jego fizyonomie i charakter. Z drugiej strony drzwi pod* 
malowany obraz dziecięcia z psem faworytem , który naś 
u drzwi powitał. Drzwi te na lewo salonu prowadziły do 
świątyni artysty, do której, dzięki mojej przewodniczce, i 
ja się dostałem .

Był to mały pokój —  Ale naprzód o samym m alarzu. 
Człowiek średniego wieku, blady, cóś wojskowego w twa­
rzy i ru ch u , wąsy tępo ucięte, uśm iech sm utny i spokojny, 
ułożenie ujm ujące i m iłe, ubiór poufały i wygodny, za­
niedbany, twarz wcale nie cudzoziemska, owszem jeden z  
typów często u  nas spotykanych. Zaledwie nas w prow a­
dził do pracow ni, sam usiadł do roboty, nie mogąc sobie 
przery wać a myśmy aui śmieli mu przeszkadzać;—-tak  krótkie 
dni zimowe!! tak drogie są chwile pracy! a obcy ludzie 
często tak nudni!! Ja byłem obcy —  Patrzalism y zatem w 
milczeniu, sami sobie tłumacząc.

Jedno okno dość wysokie oświecało pokój z góry, dwa 
inne zasłonione były obrazami. Na kozłach stało wzięcie 
Achałcyku, sławne w dziejach ostatnich kampahij rossyj* 
skiclr, wielki i piękny obraz, którem u podobny, nieco mniej­
szy, a już skończony stał obok. I pejzaz i okoliczności 
tej nocnej bitw y, przyłożyły się do uczynienia tego obrazu 
jednym  z najmocniej zajmujących dział artysty.

W idać na nim  fortecę ze swemi kopułam i niin i wie­
życzkami bizantyjskiemi, z kilką dachami na płorniemstem 
niebie, oświeconem ogniem wystrzałów działowych i poża­
ru , rzucających gorące światło na cały obraz. Zołnicr/.e 
idą do sz turm u, w idać wodza zachęcającego ich i m ówią­
cego im— naprzód! tu rków  broniących się zajadle na wy- 
łomie. Wszystko to w czarnych a wyraźnych grupach ma­
luje się na tle ognistem . W patrując się w obraz tej 
walki nocnej, przy której płomieniach niknie blask świecące­
go spokojnie w obłoku xifżyca, czuć się daje przerażająca 
prawdziwość z jaką malarz oddał tę walkę której tylko 
brakuje głosu, aby całkiem ożyła. Długo patrząc zdawało 
mi się jakbym  słyszał wystrzały i krzyki i mimowolnie pod­
niosłem oczy na m alarza, który s fajeczką wojskową w 
ustach, spokojnie kończył wściekłego tu rka, wspominając 
sobie może, że nie jednej podobnej walki był uczestni­
kiem i świadkiem. W  tern zapewne jest tajemnica praw­
dziwości obrazu; k tóż lepiej odmaluje bitwę, nad tego któ­
ry był w niej ?

Wzięcie Achałcyku zachwyciło mnie —  Większy obraz,
kończący się jeszcze i stojący na kozłach, o bardzo wiele 
zdał mi się przewyższać ukończony mniejszy. Artysta w 
nim jeszcze śmielej rzucił ogień i lunę na niebo i pejzaż, 
a walkę zażartszą jeszcze wystawił.
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Poniosłem oczy z tej sceny na całkiem inną, a wszak­
że  na d ru g ą  b itwę odległą  od tej o kilka w ieków , bitwę 
p o d  G rienw aldem . Chwila o b ran a  nie zdaje się b y ć  b a r ­
dzo korzystną. Można było w tej walce stanowczej i pa­
miętnej o b ra ć  inną, daleko bardziej ożywioną, stosowniejszą 
n iezaprzeczonem u talentowi artysty . Lepiej m oże  było w y­
stawić sam ogień  w alki na skrzydle  lew em  lub  jeden  z 
epizodów do ść  obszern ie  opisanych w k ron ikach ,  ,-łtf m n ó ­
stwo powiewających krzyżackich chorągw i z tylą godłami 
i h e rb y ,  zatnięszame w k tó ry m  wodzowie sami się znajdo­
wali i boha te rów  tego dnia: Jagiełłę, Witolda, Z y n d ram a ,  
Maskowskiego, nie  patrzących na t rup a  U lrycha  Jungingem  
nie słuchajęcych obe lg  M ark a rda  Sahzbach i S u m b erg a ,  
lecz walczących i nadstaw ujących  piersi, w pojedynczym 
boju ,  jak prości żołnierze. T o  charakteryzuje  wiek i woj­
nę  ow ych  czasów, lepiej daleko niż zin}na chwila rozwią­
zania d ra m a tu ,  w  obec  t rup a  Mistrza i Upokorzonych X X ąt

Szczecina i Pom orza .
Z  tem wszystkiem m im o niekorzystnie obrane j chwili, 

co ttioże być  nie w iną artysty , lecz te g o ,  co nie mając wy­
obrażenia  zbyt dok ładnego  rzeczy, żądał obrazu  i zm usd  
ar tys tę  do wystawienia tego właśnie m o m en tu ,  jest to pię­

kna  karta  h is toryczna, chociaż zimniejsza niżby b y ć  m o­
gła, gdyby to by ła  b itw a ,  nie po bitwie. Dodajmy, że pej­
zaż, domyślony tylko, nie odp ow iad a  dokładności z jaką  wy­

k on ane  są stroje.
D ru g i  tejże m iary  ob raz ,  odpowiadający zapew ne pierw ­

szem u ,  w yobraża spotkanie Jana 111 z L eopo ldem  pod W ie ­
dniem . K tóż  nie wie o tem cerem onija lnem  spotkaniu? 
K to  o n iem  nie czytał? Kto go nie rysował? lub  w xiążce 
rysow anego  nie widział? P rzedm io t ten tak niewdzięczny 
i oklepany także podobno  przyjąć  musiał artysta , nie sam 
go obrał; lecz w niedostatku  r u c h u  i życia, k tórego  tej 
scenie n iepodobna n ad ać  było, ozdobił g o  m alarz  cudn ie  
bogatą  kompozyeyą, p e łuą  rozmaitości i po mistrzowsku 
ułożoną. Można powiedzieć że  ok lepany  ten  przedm iot 
stał się now ym  pod jego  pęzlem. Zal n a m , ze m alarz  nie- 
miał więcej jeszcze współczesnych p o r t re tów  towarzyszy 
K ró la  Jana, lecz i tak g łów ne tw arze  są historyczne, a 
niedostatek reszty artysta pe łnem i ch a ra k te ru  fizyonomija- 
mi zapełnił.  O ba orszaki Cesarza i K ró la  są pełne typów 
rod ow y ch  i zupełnie  się różn ią  fizyonomiją i wyrazem. W  
oddalen iu  w idać siniejący W iedeń .

Podnosząc  oczy z tego obrazu  u jrza łem  na ścianie szkic, 
k tó ry  wyobraża i przypom ina Suchodolsk iem u pracownię 
jego mistrza, Y erneta .  W yo b raża  on o g ro m n ą  izbę bez 
sufitu ,  n ie p o rząd ną ;  w niej k ilku  uczniów pracu jących ,  
w ś ro d k u  zaś V erne ta ,  dziwacznie u b ra n e g o  z bębnem  
na szyi zawieszonym, na k tórego  psy szczekają. Któżby się 
domyśli ł,  że ten bęben  stanowił u lub io ną  rozryw kę  mala­
rza! T a k  jedn ak  było.

Całe ściany malarn i Suchodolskiego okry te  są sz.kicami 
maleńkiem i, widokami okolic włoskich; gó r ,  c h m u r ,  nieba 
chw ytanego  w kilku chwilach, póki się niezmieniło; ude- 
rzającemi trafnością; różncm i prócz tego d ro b n e m i u ryw ki

k tó re  są jakby dziennikiem życia m alarza i miłem w sp o m ­
nieniem. Jest tam  i osiołek co jego żonę  nosił po  górach , 
i wieśniacy włoscy, i głowy koni, i d rzew a ,  i d om ki i — bo 
c /egoż  tam n ie m a l?  W yznam , że w ielką miałem pokusę 
jednę s tych d ro b n o s tek  u n ie ść  na pamiątkę. T y le  ich tam  
jest! może by niepostrzeżono! W szak tak jakiś a m a to r  j e ­
dynego  Rafaela wyniósł z W ilanow u, po  k tórym  ty lko sm u tn e  
ram ki zostały, lecz nareście przem ogła  pokusę uczciwość 
i nic z tąd nie wyniosłem, p rócz  bardzo  miłego w spom ­
nienia.

W patru jąc  się w jed no  z zaslanionych okien, znalazłem 
na niem szkic pełen ognia, w yobrażający Araba pędzącego 
na koniu  z g ło w ą  zabitego nieprzyjaciela b ladą  i skrw aw io­
ną. W  tym ry s u n k u  byl cały poem at i ze dw a rom anse . 
A jednak, na ostatniej wystawie, jak  słyszałem, t łu m  nie p o ­
jął tego szkicu piękności, i niektórzy go jak g rzech  a r ty ­
ście wyrzucali . —  Wielcy znawcy zaiste!!

Przechodząc  od szkicu do szkicu po ścianach, za trzym ując  
się dłużej przy n iek tórych , przypatru jąc  się z gliiiy m o ­
d e lo w an em u  jeźdźcowi i zaczętej budow ie  łi liputskiego o k rę ­
tu, hiewiem wiele tak czasu zjadłem. Człowiek najmniej 
czuje czas, gdy  go po trzebu je  najwięcej. Nareście  obróci­
łem się i u jrza łem  zdała przez d w a  pokoje świecący obraz. 
Pobiegłem  więc pa trzeć  jeszcze, czegom niewidziah

Był to N apoleon na  górze Ś. B e rn a rd a ,  przy klasztorze 
stojącym w tych odwiecznych śniegach, w krainie lawin, 
w iatru  i śm ierci ,  przez k tórą  tylko m ogła  p row adzić  c h ę ć  
chwały i uporczyw a stałość boha te ra ,  nielicząca przeszkód 
w niczem. G ó ry  pełne są wojska wijącego się po śnie­
gach i zamieciach, wszystko się rusza ,  tam  N apoleon  w 
swoim szarym su rduc ie  otoczony sztabem rozpraw ia ,  tu  
g ren ad y e ry  paląc fajki grzeją  się u  sk ąp ego  ognia, inni Cią­
g n ą  działa. Scena la zaleca się nietylko wszystkiemi zaleta­
mi his torycznego obrazu ,  lecz też przezwyciężeniem t r u d ­
ności oryg inalnego  całkiem pejzażu. T y lk o  ci co m alu ją  
po jm ą jak  t r u d n e  jes t światło w śród  jednosta jnych  białych 
śniegów, pokrywających cały widok i n ieba rów nie  praw ie  
białego, p rzepe łn ionego  tum anam i śn iegu .

Śmiesznie to m oże ,  ale w śród  tak wielkiej historycznej 
sceny u derzy ł  m nie  d ro b n y  rys ,  pełen  natura lnośc i i wy­
razu, k tó reg o  m oże  w  obliczu N apoleona w spom inać  się 
nie godzi; w idać tam  m nicha  wychodzącego z klasztoru, 
przeciw k tó re m u  niesie parobek  wiązkę d rew ; w  gestach 
mnicha tak widoczna jest w ym ów ka za opóźnienie ,  że n a ­
wet m yśląc  o N apoleonie ,  patrząc ńa bohatersk ie  tw arze 
jego starej gw ardyi,  nie  podobna  w strzym ać  uśm iechu ,  n a  
widok tego epizodu. T o  dowodzi, że  artysta  pojął , iż aby  
obraz był całkowicie p raw dziw ym  i n a tu ra ln ym , nie dość  w 
nim wielkich rzeczy;— potrzeba małych, lecz żyw cem  Schwy­
conych z p raw dziw ego  świata. Podobn ie  trafne epizody 
znaleźliśmy z resz tą  i w in n ych  obrazach Suchodolskiego.

W y chodząc  s tego pokoju', gdzie kilka jeszcze litografij 
nieprzyjemnie obok tak  znakomitego obrazu  swoją błaho- 

ścią u d e rz a — szedłem spojrzeć w oczy d w óm  c u d o w n y m
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arabom  lecącym przez pustynię; jeden mianowicie za któ­
rym  powiewa palm a, przed którym  świecą kości zasypa­
nej karawany, uderzył innie poetyczną koncepeyą i p ro­
stotą swoją. Lecz to wszystko potrzeba widzieć, nie czytać—  
pióro bardzo jest zimne gdy walczy z pgzlem , bo pióra 
tak nadużyto, że dziś wszystkie wyrazy wypłowiały, wszy­
stkie zdają się słabe, i naginane nie do m yśli, lecz do 
frazesów, straciły władzę, sparaliżowały się, znikczemiały.
przywykliśm y po większej części słuchać nie myśląc, czy­
tać  nie przywiązując ścisłe znaczenia prawdziwego do wy­
razów; —  biedny też teraz kto pisze.

Takem  znów m y śla ł, wychodząc z żalem z pracowni 
naszego V erneta —  czas już było! A tyle tam jeszcze szki­
ców zostało na ścianach nie obejrzanych, tyle zapewne ry­
sunków  po szufladach, w których milo by ścigać było 
myśl artyrsty i historyją jego obrazów. Ale obcy i natręt 
musiałem wychodzić, a gdy znow u ujrzałem  przed sobą 
owego duńskiego psa w przedpokoju, zdało mi się żem 
się z rzadkiego snu przebudził. Gdyby mi na pociechę zo­
stał był choć kawałek papieru zarysowany i podjęty z po­
dróży — ! ale naw et ani tego. J. J. Kraszewski.

Warszawa.
Październik 1838.

ęzmcttkś
HANDEL SYBERTtJSKIEMI SOBOLAMI.

Skóry sobole tak wysoko cenione w handlu , zalecają 
się włosem cieńkim, m iękkim  i błyszczącym. Na całej skór­
ce włos bywa dwojaki: jeden od 1J do 2  cali długi, bły­
szczący, i zowie się oś; d rug i, niższy o | ,  daleko cieńszy i 
miększy, zowie się podsad. W łos od rusego dochodzi do
zupełnie ciem nego; lecz u  sam ego ciała jest jeszcze włos
nieporów nanie krótszy i delikatniejszy niż podsad , zowią 
go puszą  i ta bywa żółta, żółtawa, bura, szarawa, błękit­
naw a, błękitna i ciemnobłękitna. Puszą nadaje włosowi 
mieniącą się barw ę, k tó rą  myśliwi zwykle zowią wodą, 

Sobole gatunkują się podług barw y, długości, cieńkości, 
gęstości i wielkości włosa, podług koloru puszy  i dobroci 
skóry. Za najlepsze poczytują, się te , co są bardzo ciem ne, 
wielkie, z włosem cieńkim , delikatnym , wysokim i gęstym, 
ciemnobłękitnej wody. Zdarzają się sobole, mające gdzie­
niegdzie włos biały w osi, nazywany srebrzystą osią; te
uchodzą za piękne i trw ałe, najwięcej s tego pow odu, że
włos srebrzysty przekonywa iż futro nie jest farbowane.

D obroć soboli w Syberyi staje się coraz wyższą w mia­
rę  im bardziej ku  wschodowi są znajdowane. Dla rozróżnie­
nia dobroci nazywają je  od miejsc gdzie się dostają. 
Najlepsze są z nad rzek wpadających do Leny po lewej j

stronie, i w kraju  Zabajkalskim; pierwsze miejsce trzym a­
ją sobole Olekmińskie z nad rzeki Olekm y i innych do 
niej w padających, tudzież Irkutskie, zabijane w k ra ju  
Nerczyńskim , nad rzekami wpadającemi z lewej strony do 
Szilki i do Amura. Zalecają się one przed innemi włosem 
nader ciem nym , połyskującym, podobnym  barw ą do skrzy­
dła w roniego, cieńkością, wysokością i gęstością wło­
sa ciemnobłękitnej wody , tudzież wielkością i mię- 
sistością skóry. Oba gatunki tern się różnią od siebie, że 
Olekmińskie są nieco delikatniejsze, a Nerczyńskie mięsist- 
sze i dla tego uważają się za trwalsze.

Po nich idą 1) Aldańskie, zowiące się jeszcze Jakutskie- 
mi, s powodu że się kupują w Jakutsku; dostają się nad 
rzeką Ałdanem. Do tych zbliżają się sobole Udińskie z nad 
rzeczek Udy i Cziki, trwalsze od Ałdańskich.

2) Witimskie, z nad rzeki W itimy i innych do niej wpa­
dających. Takiejże prawie dobroci są Barguzinskie, poła­
wiane nad rzeką Barguziną, wpadającą do Bajkału; do nich 
też należą Wierchnie, Angarskie i Bauntowskie. Między 
Barguzińskiemi zdarzają się sobole ze srebrzystą osią.

3) Iio ły m sk ie , z nad rzeki Kołym y i innych do niej 
wpadających. Są wielkie, dziane, błękitnej w ody, ale świe- 
tlejsze od W itimskicb.

4) Uczurskie i zbliżające się do  nich' Udskie, trzym ają 
się na wielkiej przestrzeni, nad rzekami U czurem , Mają, 
Udą, Sielimżą, T ugurem  i t. d. Od strony pomorskiej, po- 
łow tych soboli odbywa się na przestrzeni wiorst 700; a 
od południowej, ku  Chińskiej granicy, lub ku rzece A m ur, 
na przestrzeni 1 ,000 wiorst od Udskiego. Sobole te w po­
rów naniu z Ałdańskiemi nie tyle są czarne, m ają włos rzad­
szy i są mniejsze.

5) Kamczatskie, łowią się na całym półwyspie Kamczat­
ki, oprócz bezleśnej przestrzeni, zwanej Farapolskim do­
mem. Sobole te są świetlejsze od Jakutskich, lecz mają 
włos nieco wyższy, są bardziej dziane i mięsistsze i dla 
tego zażywają się szczególniej na futra.

6) Wiliujskie i Zygańskie łow ią się nad rzeką Wiliują, 
tudzież około Zygańska i w górze rzeki Oleńki, wpadają­
cej do morza Lodowatego. Są one niższe od wszystkich 
Jakutskich.

Oprócz tych gatuuków , są jeszcze we W schodniej Sy­
beryi sobole Jenisejskie rozmaitej dobroci. Poławiane w 
górze rzeki Jeniseja przedają się pod nazwiskiem Minusiń- 
skich i Krasnojarskich; są czerwonawe z wodą żółtą, a nie­
kiedy szarawą, włos nie tyle cieńki i delikatny, co u in ­
nych we W schodniej Syberyi sobolów. Przeciwnie poła­
wiane niżej od Jenisejska i dalej do T uruchańska z nad 
rzek z lewej strony do Jeniseja wpadających, bywają ciem­
ne, błękitnawej wody: niektóre poczytują się za lepsze od 
Wiliujskich. (d . c. p .)
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